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ruhny i druhów z Harcerskiego Klu- 
bu Taternickiego im. Mariusza Za 
ruskiego w Katowicach, spotkaliśmy na 





Jurajskich Skałkach podczas jesiennej 
zaprawy alpinistycznej 
- Chociaż wysokość tutejszych szczy- 
tów nie może konkurować z tymi „praw: 
dziwymi” o których marzy kaźdy „łazik 
skalny”, to jednak chodzenie po tych 
„karłach” nie należy do łatwych. 
Doskonalone tu umiejętności i spraw 
ność posługiwania się hakami i linam: 
należy do najważniejszych w sztuce 
wspinania, stąd przedstawiony na zdję- 
ciach trening jest podstawową szkołą 
taternika. 


| 








Tekst i zdjęcia: 
Zbigniew Bisanz 





OBRADY 
W GMACHU 
SEJMU 


rajowy Fundusz na rzecz Dzie- 
Ko powstał w roku 1981 — 
w Międzynarodowym Roku 
Dziecka. Jego celem jest działanie 
na rzecz lepszego zaspokojenia po- 
trzeb dzieci, wspieranie instytucji, 
organizacji społecznych pracują- 
cych z dziećmi lub na rzecz dzieci, 
zwłaszcza tych chorych i niepełno- 
sprawnych. Często pomoc Fundu- 
szu jest przysłowiową „deską ra- 
tunku”, jak np. dofinansowanie 
w kwietniu i maju 1984 r. żywienia 
dzieci w rodzinnych domach dziec- 
ka w całej Polsce, dofinansowanie 
w pierwszą kryzysową zimę pro- 








twa Polskiego pomocy zimowej 
dla dzieci z rodzin najuboższych 
oraz pomocy dzieciom i szkołom, 
które ucierpiały wskutek powodzi. 

W latach 1981-83 Fundusz przy- 
znał m. in. 30,4 mln zł na pomoc 
indywidualną dzieciom; 15,3 mln 
zł nazakup wyposażenia i urządzeń 
dla szpitali, szkół, przedszkoli; 10,7 
mln zł na dofinansowanie wypo- 
czynku dzieci z rodzin najuboż- 
szych, domów dziecka, kolonii 
zdrowotnych i obozów rehabilita- 
cyjnych dla dzieci chorych i niepeł- 
nosprawnych. 

W roku 1983/84 zarząd Fundu- 


ŻEBY NIE ZMARNOWAŁ | 
SIĘ ZADEN TALEN 
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specjalnych stypendiów dla dzieci 
i młodzieży szkolnej wybitnie 
uzdolnionej. Przyznano 56 takich 
stypendiów, po 2 tys. zł dla 
uczniów szkół podstawowych i.po 
3 tys. dla uczących się w szkołach 
ponadpodstawowych; kwoty te są 
płatne co miesiąc przez cały rok 


"szkolny. Są również stypendia jed- 


norazowe (10 tys. zł) — za specjalne 
osiągnięcia. Wśród stypendystów 
Funduszu znaleźli się laureaci 
ogólnopolskich i międzynarodo- 
wych olimpiad przedmiotowych, 
konkursów muzycznych i baleto- 
wych. O jednym z nich — najmłod- 


W tym roku szkolnym wpłynęło 
z całej Polski 137 wniosków o przy- 
znanie stypendiów. 

Otrzyma je sześćdziesiątka naj- 
lepszych. 

4 bm. w Warszawie w budynku 
Sejmu odbyło się posiedzenie Za- 
rządu Funduszu na rzecz Dzieci. 
Obrady prowadził przewodniczący 
zarządu krajowego Funduszu, 
prof. Jan Szczepański. Naukowcy- 
socjolodzy, psycholodzy, pedago- 
dzy dyskutowali nad udoskonale- 
niem opieki nad młodymi talenta- 
mi, nad umożliwieniem im jak naj- 
lepszego rozwoju swoich zdolnoś- 
ci i życiowego startu. Łatwo bo- 
wiem zmarnować wybitne uzdol- 
nienia, znacznie trudniej — rozwi- 
nąć i wykorzystać je dla dobra spo- 
łeczeństwa. A przecież przyszłość 
narodu — powiedział prof. Szczepa- 
ński — to właśnie ci, którzy będą 
mieli coś ważnego do powie- 
dzenia. 





wadzonej przez Związek Harcers- szu podjął decyzję o ufundowaniu szym — pisaliśmy w „ŚM”. KRYSTYNA KLIMOWICZ 
MIĘDZYNARODOWY FINAŁ Trzęsienia 
ziemi 


XIV WAKACYJNEGO TURNIEJU 


PIŁKARSKIEGO O PUCHAR 


„Świata Młodych” i „Trommla” 


Sprawozdanie z zawodów na str. 5 





pomagają 


w wydobyciu 


nafty 


ZSRR (PAP). Jak maksymalnie wykorzys- 
tać złoża ropy naftowej? Przy dzisiejszej tech- 


* nice udaje się w najlepszym przypadku wy- 


dobyć niewiele ponad połowę ropy znajdują- 
cej się w złożu — reszta zostaje bezpowrotnie 
stracona. Radzieckim nafciarzom pomógł 
przypadek. W ZSRR w Zagłębiu Naftowym k. 
Groźnego zauważono nagły wzrost wydaj- 
ności kilku mocio już wyeksploatowanych 
złóż. Zaczęła intensywnie wypływać nafta — 
później w otworach pojawiły się coraz wię- 
ksze ilości wody, wreszcie zaczęto pompo- 
wać wyłącznie samą wodę. 

Przeprowadzone badania wykazały, że zło- 
że zostało oczyszczone z nafty niemal w stu 
procentach. 

Specjaliści z Instytutu Fizyki Ziemi Akade- 
mii Nauk ZSRR stwierdzili, że w momencie 
całkowitego wyeksploatowania złoża wystą- 
piło w pobliżu dość silne trzęsienie ziemi. 

"Było ono znacznie wcześniej poprzedzane 
seriami mniejszych wstrząsów, które spowo- 
dowały większy wypływ wody z głębin ziemi 
i pozwoliły na,wydobycie całych zawartych 
w złożu zasobów nafty. 


WAŻNE DLA WARSZAWIAKÓW! 


Ośrodek Rekreacji i Rozrywki Zakładu Widowisk Estradowych na Gocławiu informuje, 
że od 1 października br. czynne jest kryte, sztuczne lodowisko, zlokalizowane w środko- 
wym hangarze dawnego Aeroklubu przy Wale Miedzeszyńskim. Lodowisko otwarte 
będzie codziennie. W dni powszednie od godz. 14.00 do 18.30, a w soboty i niedziele od 
godz. 13.00 do 19.30. Na miejscu wypożyczalnia łyżew dla dzieci, młodzieży i dorosłych. 
Organizowana jest również szkółka łyżwiarska, której zajęcia odbywać się będą w soboty 
i niedziele w godzinach 9.00—13.00. Zapisywać się do szkółki można w godz. 12.00—18.00. 

W dni powszednie w godz. 10.00—14.00 przyjmowane będą grupy zbiorowe, wyciecz- 
kowe lub szkolne, po uprzednim porozumieniu się z kierownictwem ośrodka, osobiście 


lub telefonicznie: 17-90-81 wew. 14. 


W Ośrodku można też będzie pograć w tenisa stołowego w tych samych godzinach, 


w których jest czynne lodowisko. 


Dojazd do ośrodka jest bardzo dogodny z terenu całej Warszawy autobusami: 146 0d 
strony Wału Miedzeszyńskiego (przystanek przy osiedlu „Cory”') oraz od strony osiedla 


Gocław: 111, 411, 147, 168. 





„PRZYŁBICE I KAPTURY” 





Nowy 
serial TV 


(CAF). _ Reżyser 
Marek Piestrak przy- 
gotowuje 9-odcinko- 
wy serial telewizyjny 
o tematyce history- 
cznej zatytułowany 
„Przyłbice i kaptu- 
ry”, o którym „ŚM” 
pisał obszerniej 
przed kilkoma mie- 
siącami. Scenariusz 
oparty został na pod- 
stawie książki Kazi- 
mierza  Korkozowi- 
cza i opowiada o ry- 
cerzach z czasów 
Władysława Jagieł- 
ły. Występują m. in. 
Emil Karewicz jako 
król Władysław Ja- 
giełło (na zdjęciu), 
Henryk Machalica 
w roli Mikołaja Trąby 
- __ podkanclerzego 
królewskiego, Sta- 
nisław Zatłoka jako 
wielki książę Witold 
oraz Piotr Garlicki, 
Władysław Komar, 
Marek Frąckowiak 
i inni. 

Fot. CAF 
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O KRASNALU ABSOLUCIE, 


WIECZORACH NA KASTROWEJ 
-| JEDNEJ POLACZCE 


SS= roześmianych twarzy, dzie- 
ci w różnych językach śpiewają- 
ce „„Zawsze niech będzie słońce...”, 
fale morza bijące o brzeg i łagodny 
szczyt Ajudahu. 


Ten obraz widzę jlekroć myślę — 
Artek. Ń 


Do Arteku przybyliśmy po połud- 


z ZSRR, Finlandii, Cypru, Libanu, 
Tanzanii, Ekwadoru, no i oczywiście 
z Polski. k 

Już po pierwszych dniach przeko- 
naliśmy się, że w Arteku najprzyjem- 
niejsze są wieczory. Zbieraliśmy się 
„wtedy na Kastrowej (scena pod go- 
łym niebem), oglądaliśmy występy 


lubiliśmy dwie godziny jago pano- 
wania, 

Trudniej przyszło nam polubić 
serwis informacyjny. Po części dla- 
tego, że nie rozumieliśmy wielu 
trudnych słów w języku rosyjskim, 
a czasami po prostu był on nudny. 
Ale gdy trzeba było wyjeżdżać, roz- 


Po części społniała to wymogi 
przygotowana przoz nas wystawka, 
gdzie zaprozontowaliśmy widoków= 
ki z polskimi miastami, książki, pla- 
katy, zdjącia, polskie strojo ludowo, 
harcarskio plaklotki, rysunki. Ozdobą 
wystawy był duży, krakowski Lajko- 
nik dumnia stojący pośrodku sali. 
Goście mogli pytać o wszystko, co 
ich interosowało. 

O harcorstwie mówiliśmy jednak 


krótko I tajamniczo, a to dlatego, ża * 


po południu czekała nas konferencja 
prasowa, na której mieliśmy szcze- 
gółowo opowiedzieć o naszej otga- 
nizacji. Ogromne zainteresowanie 
wzbudzały nasze szare mundurki, 
nic też dziwnego, że na konferencji 
pionierzy zasypali nas lawiną pytań 


maglowała ją podczas konferencji. 
Przywitaliśmy sią jak starzy znajomi 
i wtody po raz pierwszy zapomnieliś- 
my o bariorach językowych. Bawi- 
liśmy się przepysznia, śmiejąc się 
nawot z najbardziej zawiłych anog- 
dot. 

Naszą główną troską było jedynia 
to, czy zapamiątamy naraz imiona 
tylu osób. 

Zaraz po kolacji odbył sią na Kas- 
trowoj koncert, na którym wystąpił 
polski zaspół harcerski „Słoneczna 
Gromada”, racytowano wiersze 
o naszym kraju. Niektóre nasza pląsy 
tak się spodobały, że już następnego 
dnia śpiewano gromadnie „Tu stoją 
krokodyle...” 

Zaprzyjaźniona z nami Lena po- 
stawiła sobie za punkt honoru nau- 





LIW DE 


Tyle jest ciekawych 
i fajnych 
rzeczy na świecie 


Zawsze kupuję „Świat Młodych” 
i czytam „RP”, Płakać mi się chce na 
myśl o biednych, złamanych i rozpą- 
czających serduszkach moich rówie$- 


» różnych zespołów, bądźteżsamiwy- _ marzone wzdychałyśmy: „Ż dotyczących naszego umundurowa- | ników. Kochane rówieśniczki, prze- 
niu. Upał był ogromny. Jeszcze do z aRcWAlAŚKY: tu 2 WORA Ra chociaż jakiś” ASA isa nia, Prawa i Przyrzeczenia Harcer- _ czyć się mówić po PO: KaWAIY stańce wylewać lzy za tymi októpnymi 
niego nie przywykli czuliśmy się jak grody zwycięzcom rozmaitych kon- _ cyjny...” skiego obozów, rajdów, biwaków, Pod koniec koleżanki żarto chłopakami...| To, że są przystojni 
ryby na patelni, dlatego kto żyw kursów i rozgrywek sportowych; tu Najmilej jednak wspominam a także historii i obrzędów harcer- zniej: 2 


biegł pod prysznic. Potem już tylko 
pierwszy obiad, przydział do otriadu 
(czyli drużyny) i pokoju. Dostaliśmy 
też strój artekowski: podkoszulek 
z napisem „Artek'* i krótkie spo- 
denki. 


Kiedy stanęliśmy na powitalnym 
apelu, czuliśmy się już pełnymi arte- 
kowcami. 

W naszym Rzecznym Obozie, bo 
cały Artek podzielony jest na obozy 
liczące po 400 osób, była młodzież 


zbieraliśmy się, by wspólnie pośpie- 
wać, potańczyć. Nic więc dziwnego, 
że Kastrowa kojarzyła się zawsze 
z czymś miłym. Lubiliśmy też abso- 
lut, czyli ciszę popołudniową. To był 
czas na czytanie, odpoczynek, 
rozmowy. 

Piosenka o absolucie mówiła, że 
możemy zobaczyć krasnala Absolu- 
ta tylko wtedy, gdy grzecznie śpimy. 

Chociaż , mimo ogromnych sta- 
rań, krasnala nie zobaczyliśmy, po- 


Dzień Polski. Już z samego rana 
otrzymaliśmy drobne upominki od 
innych delegacji. 

Na stolikach w stołówce oparte 
o wazon z kwiatkami stały małe bile- 
ciki z życzeniami. Takie drobiazgi, 
a jak potrafią ucieszyć! Naszym za- 
daniem było pokazanie w tym dniu 
koleżankom i kolegom zinnych dele- 
gacji jak pracujemy w Polsce, jak się 
bawimy, jak wygląda nasza oj- 
czyzna. 


skich. 

"Nie sposób było opowiedzieć 
wszystkiego ze szczegółami, ale sta- 
rałyśmy się przekazać jak najwięcej 
wiedzy o naszym Związku. Na koniec 
obdarowano mnie bukietem pięk- 
nych róż. 

Kiedy siedziałyśmy z Iwoną, moją 
przv'»ciółką, dzieląc się wrażeniami 
zkonferencji, podeszła do nas grupa 
pionierów. — To moi — szepnęła Ilwo- 
na, co znaczyło, że ta właśnie grupka 


— Ty Lena jesteś już Polaczkąl Na 
co Lena odpowiadała oburzona: 
— Nie Polaczką tylko Polką! 


Nic więc dziwnego, że ten dzień, 
w którym choć myślami, a także po- 
przez taniec i zabawę mogliśmy być 
w Polsce wraz z naszymi artekowski- 
mi przyjaciółmi, tak bardzo utkwił mi 
w pamięci. 

Iwona Jaworska 
Korespondent HSI „ŚM” 
Staszów 








JAK CIĘ WIDZĄ... 


Wyjazdy zagraniczne kuszą, dla 
wielu są sporą atrakcją. | właśnie na 
czas wakacji co poniektórzy przypo- 
minają sobie, że gdzieś, kiedyś było 
się harcerzem. A że tatuś ma znajo- 
mości w chorągwi lub mamusi szef 
jest instruktorem w KH to... Jedzie 
później toto na wakacje do NRD, 
zakłada mundur i wygląda na ogół 
jak ostatni patałach. Ot, sezonowy 
harcerzyk. 

Szokiem jest dla niego „zbytrygo- 

;rystyczna — jak powiada — dyscypli- 
na”. „Co, nie wolno palić? Druhu 
komendancie, na piwo nie można? 
Druh będzie człowiekiem...” Na po- 
czątku druh komendant nie zapomi- 
na, że oprócz tego, iż jest człowie- 
kiem, jest też instruktorem ZHP, ale 
z czasem zaczyna tolerować papie- 
roska w przerwie w pracy. Trudniej 
pogodzić mu się zflaszkami piwa czy 
winem. Oczywiście, stara się być 
groźny, a jakże; „jeśli nie podpo- 
rządkujesz się bracie rygorom, wy- 


oczekiwanych efektów nie przynio- 
sły: Niektórzy już nie krępują się pa- 
lenia w mundurze, nawet ci, których 
sznur ma kolor granatowy lub pod 
krzyżem widnieje podkładka w tej 
samej barwie. A Niemcy stwierdzają 
zdziwieni: „przecież Wam, harce- 
rzom, nie wolno palić”. Nie wiedzą 
jednak, że w tej harcerskiej grupie 
blisko połowa to po prostu przebie- 
rańcy. 

Nikt jednak nie próbuje tego 
sprostować, bo pewnie trudno było- 
by im wytłumaczyć, że na wyjazdy 
organizacji jeżdżą ci, którzy z nią nie 
mają nic wspólnego. | jeszcze na 
koniec opinia kierownika obozu: 
„Wasza grupa poczyniła stosunko- 
wo najmniejsze szkody, w porówna- 
niu z poprzednimi. Tamci natłukli 
i nademolowali znacznie, a iw pracy 
zbytnio się nie przemęczali”. A ci 
poprzedni, to też byli harcerze? Na 
pewno? 





nie ma żadnego znaczenia, Najwaźnie- 
jszy jest charakter, Często piszecie, że 
spotkałyście ślicznego chłopaka, aleoi 
pije, pali, wyraża się. Wy oczywiście 
rozpaczacie - no i po co? Czy warto 
wylewać łzy za takim człowiekiem? Na 
pewno nie! Oczywiście nie wszyscy 
chłopcy są źli. Niektórzy są bardzo 
fajni, można z nimi porozmawiać 
i traktować ich jak prawdziwych przy: 
jaciół. 

Dziewczyny, przestańcie wreszcie 
płakać i myśleć o chłopakach. Jest tyle 
fajnych i ciekawych rzeczy na świecie. 





| ROCZNEJ 


Sama mam 14 lat i uważam, że świat - 


jest piękny. Widzę go w „różowych 
okularach”. Mam kilka przyjaciółek, 
z którymi koresponduję. W przyszłym 
roku pragnę zorganizować spotkanie 
z moimi korespondentkami. Jestem 
optymistką i mam nadzieję, że misię to 
uda. Myślę o założeniu klubu. W ogóle 
mam dużo zainteresowań m. in. moda, 
muzyka, zwierzęta, aerobic, języki ob- 
ce. Staram się mieć dobre wyniki w na- 
uce. W klasie jest mi bardzo dobrze, 
mimo że niektóre dziewczyny są złośli- 
we i fałszywe. Na ich „„rogi” nie zwra- 
cam uwagi i jestem uśmiechnięta, we- 
soła, pomagam im w nauce (głównie 

z matmy i chemii), — 
Mam jedną przyjaciółkę. Często 
rozmawiamy o naszych problemach 
jakoś radzimy. Czasa- 


_ mi kupujemy sobie takie same rzeczy 





ślę listy do hufca, szkoły i rodziców”. Jolka OR ż SB) d ięk= 
Co pozostało z gróźb — trudno dziś Korespondent HSI „ŚM” M życiesą szy lę przepięk- 20 
stwierdzić, w każdym bądź razie 19 LDH Lublin lko umieć żyć. Tego 





ZIELONE CHUSTY 


ZIELONE OTOKI 


Najciekawsze są spotkania z żołnierza- 
mi; można się wtedy wiele nauczyć, do- 
wiedzieć ciekawych rzeczy, z bliska zoba- 
czyć jak wygląda wojskowe życie. Każda 
gra terenowa zyskuje na atrakcyjności, 
gdy przygotowują ją wópiści z zaprzyjaź- 
nionej stanicy, a o emocjach przeżytych 
podczas patrolu wzdłuż granicy mogą po- 
wiedzieć tylko niektórzy, ponieważ udział 
w takim patrolu jest nagrodą. 


Hufiec Podlasie, z Chorągwi Białostoc- 
kiej ZHP jest jednym z kilkunastu, w któ- 
rym działają drużyny Harcerskiej Służby 
Granicznej, 


Rozsiane są one po gminach całego 
województwa, rzecz jasna głównie w stre- 
fie przygranicznej. Korzyści ztakiej współ- 
pracy wojska i harcerzy są obopólne: 
członkowie HSG uczą się harcerstwa 
praktycznie, gdyż większość zbiórek od- 
bywa się w terenie'i jest wówczas wspa- 
niała okazja do zostania mistrzem w tro- 
pieniu, budowaniu leśnych obozowisk, 
wspinaniu na drzewa itp. 

"Wojsko zyskuje natomiast sprzymie- 
rzeńców podczas przeprowadzania róż- 
nych akcji, wiadomo, że bez pomocy miej- 


zdobywają odznakę „Przyjaciela WOP”, 
przyznawaną przez strażnice na wniosek 
rady drużyny. 

Aby ją zdobyć należy wykazać się nie 
tylko wiedzą o wojsku lecz także umiejęt- 
nościami harcerskimi. Zresztą harcerze 
nie ograniczają się li tylko do poznania 
jednej dziedziny, stąd na ich rękawach 
widać także sprawności z zakresu kultury 
jak i sportu. 

Corocznie, działający w hufcu Podlasie 
referat HsG, wspólnie z wojskiem przygo- 
towuje różnego rodzaju imprezy: zloty, 
manewry, zwiedzanie jednostek. Organi- 
zowane są wtedy pokazy umiejętności 
żołnierzy, wyświetlane filmy, a i harcerze 
mogą się wtedy sprawdzić, co są warci — 
uczestniczą w zawodach strzeleckich, to- 
rach przeszkód itp. 

Ukoronowaniem kilkumiesięcznej pra- 
cy harcerskiej jest obóz. Wzięli w nim 
udział harcerze z drużyn HSG działających 


„w(Horągwi Białostockiej (są to najlepiej 


działające środowiska). 


Główną jego atrakcją był zorganizowa- 
ny przez żołnierzy WOP oraz samych har- 
cerzy bieg sprawnościowy o Puchar Do- 


LOTS 
Przyjaciół 


Poszukuję książek „Chemia praktyczna dla 
wszystkich” — praca zbiorowa, „Galwanotechnika 
domowa”, „Elektrochemia domowa”, „Moje labo- 
ratorium cz. Il”, „Bazar chemiczny” — Stefana Łę- 
kowskiego. W zamian oferuję ciekawe książki z fi- 
zyki, chemii i elektroniki, Artur Krzewoń, ul. Białos- 
toczek 26 m. 9, 15-869 Białystok; © Poszukuję 
adresów zagranicznych reprezentacji piłkarskich. 
W zamian za nie wyślę adresy firm samochodo- 
wych i motocyklowych (proszę ó znaczek na list 
powrotny), Andrzej Karza, ul. Różana 11, 44-120 
Pystkowice; © Poszukuję „Świata Młodych” nr23, 
z dnia 23 lutego 84, Sebastian Drozd, ul. Na Błonie 
9 m. 71, 30-147 Kraków, © Poszukuję książek „Lud- 
wik XVI” — J. Paszkiewicz, „Pani Walewska” — 
Gąsiorowski, „Synowie Napoleona" — Dackiewicz, 
„Napoleon” — Tarle, „Ludwik XI" — Kandali, „Quo 
vadis" — Sienkiewicz. W zamian odstąpię ciekawe 
książki, Violetta Łapińska, ul. W. Wasilewskiej 
10/1,82-500 Kwidzyń. © Mam 14 lat. Interesuję się 
sportem, muzyką młodzieżową, modą, tańcem 
i przepisami kulinarnymi, Anna Pudło, Kol. Gu- 
zówka 109, 22-465 Turobin; © Zbieram prospekty 
samochodów i motocykli. Mam do wymiany foto- 


Gdańska 6/d m. 35, 06-230 Różan, woj. ostrołęc- 
kie; © Mam 15 lat, i prawie zawsze wyśmienity 
humor, zbieram wiadomości o Elvisie Presleyu, 
Shakin Stevensie i Leszku Teleszyńskim. Interesu- 
ję się sportem i muzyką rozrywkową, Małgorzata 
Kur, Duczki, Szosa Jadowska 55, 05-200 Wołomin; 
© Mam 13 lat. Interesuję się muzyką nowoczesną, 
lubię czytać, Katarzyna Abramowicz, ul. Suskow- 
ska 76, 26-343 Suskowola; © Mam 15 lat, duże, 
szare oczy i małe poczucie humoru, Kocham sa- 
motność, długie spacery i książki. Uczę się języka 
angielskiego, Renata Szczygielska, ul. Okrężna 1, 
05-320 Mrozy; © Mam 13lat. Interesuję się Il wojną 
światową, mitologią grecką, zbieram. książki o te- 
matyce morskiej, lubię muzykę rockową, Ewa Bła- 
chiewicz skr. p. 106, 32-500 Chrzanów; © Mam 14 
lat. Jestem bardzo wesoła i uwielbiam muzykę 
młodzieżową, Honorata Mróz, Łoźnik, 14-515 Plu- 
ty, © Mam 13 lat. Zbieram widokówki, fotosy 
zespołów oraz obrazki z ptakami i zwierzętami, 
Beata Mróz, Łoźnik, 14-515 Pluty; © Chodzę do VIII 
klasy. Bardzo lubię czytać książki, moi ulubieni 
pisarze to Fiedler i Szklarski. Interesuje mnie mate- 
matyka i geografia. Zbieram znaczki i plakaty ze- 
społów rockowych, Lidia Kapusta, 99-443 Nie- 


„dźwiada 30, woj. skierniewickie © Mam 12 lat. 


Bardzo lubię czytać książki, rozwiązywać krzyżów- 
ki, rebusy izagadki. Interesuje mnie historia, mate- 
matyka i język polski, Katarzyna Brdej, ul. Lenarto- 
wicza 54 m. 50,34-120 Andrychów; © Mam 14 lat. 
Kocham muzykę rockową i długie spacery. Lubię 
marzyć, pisać i dostawać listy. Jestem wesoła 


scowych praca WOP byłaby nie tak skute- ASY LEEKELBWCAICACJ DEC sy zespołów rockowych, znaczki pocztowe, zdjęcia — i roztrzepana, Edyta Dreliszak, ul. Powstania Wiel- 
* czna. i i plakaty z Brucem Lee, Artur Daniszewski, ul.  kopolskiego 2/1, 88-320 Strzelno; 
Podczas całorocznej pracy harcerze JAROSŁAW MACHOWIAK 





napi ić iszą do nas wszyscy; 
czają ię samowizalaman. 
YEN p 


pa 





Życie to nie bajka 


PŁYWANIE 
PO GŁĘBOKIEJ 
WODZIE 


"Ta K się dziwnie składa na tym-jak 
ze światów”, że z każdego najbardziej nawet 
zasmarkanego malucha wyrasta wreszcie 
dorosły drągal, który od pewnego momentu 
musi zacząć decydować sam o swym losie. 
| najczęściej jest tak, że owe pierwsze na- 
prawdę samodzielne „dorosłe” decyzje oka- 
zują się nietrafne, przynoszące więcej szkody 
niż pożytku. Tłumaczymy to sobie wówczas 
na różne sposoby, najchętniej upatrującwiny 
w swym otoczeniu, w warunkach, w splocie 
niekorzystnych okoliczności, wreszcie obar- 
czamy odpowiedzialnością innych ludzi — bo 
to najłatwiejsze. W tym okresie nieopierzona 
ambicja na ogół nie pozwala nam przyznać 
się do porażek, dopiero później, powoli 
„ucząc się życia” nabieramy coraz więcej 
doświadczenia i coraz lepiej dostrzegamy 
różnice między naszym — jakże naiwnym — 
wyobrażeniem o świecie, a tym jakon wyglą- 


powiada filozof — „najlepszym 


da naprawdę. Taka sytuacja, kiedy człowiek 
potrafi korzystać ze swych kolejnych do- 
świadczeń, w rezultacie czego popełnia coraz 
mniej błędów, jest oczywiście bardzo pożą- 
dana, ale — niestety — nie tak często jak by się 
mogło wydawać. Dowodem na to może być 
pewne popularne przysłowie, wymyślone za- 
pewne przez tych, którzy ze zdumiewającym, 
i czasami zupełnie niezrozumiałym jak gdyby 
uporem, przez całe życie podejmują nietrafne 
decyzje, przysparzając tym sobie i innym 
różnorakich kłopotów. Brzmi ono „człowiek 
uczy się rozumu do śmierci — a umiera głupi”. 


Bowiem istotnie tak jest, że — jak napisał 
nieżyjący już prof. Marian Mazur — „u ogrom- 
nej większości ludzi umiejętność decydowa- 
nia nigdy nie wznosi się ponad poziom pry- 
mitywny”. („Jaka szkoła?” Przegląd Tygod- 
niowy nr 22/84 r.). Czyżby więc nad ludzkoś- 
cią wisiało jakieś fatum, przeznaczenie spra- 


wiające, Iż choćbyśmy najbardziej chcial 
nigdy nia ROeWImY, naprawdą na 


na to poradzić? 
lone pytanie mo- 
że być tylko jedna — brzmi ona tak: nic nad 
nami nie wisi, a błędy to popałniamy dlatego, 
że w ciągu pierwszych kilkunastu lat życia 


z reguły nikt nas nio uczy podejmowania. 


docyzji. Nikt nam nio daje tej szansy, Więcoj 
nawet: wszelkie próby — często nieudolne, to 
prawda — samodzielnego decydowania 
w tym wieku o niektórych chociaż sprawach 
kończą się z zasady wielką awanturą, a w naj- 
lepszym wypadku pouczeniem: — będziesz 
sobie decydował (- ała) o sobie, gdy doroś- 
niesz, teraz zostaw to nam. 

Otóż to... a potem dziwimy się, że forma|- 
nie dorośli popełniają z miejsca, od razu na 
początku dorosłości, tyle błędów, a niektó- 
rym zostaje to do końca życia... 


Dla jasności muszę wyraźnie podkreślić, że 
nie chodzi mi o to aby rodzice czy nauczyciele 
dali Wam całkowitą swobodę typu „rób co 
chcesz, nas to nic nie obchodzi”. Jestem 
natomiast przekonany, iż ogromnej wię- 
kszości niepowodzeń — zarówno osobistych, 
jak i w skali szerszej np. jakiejś grupy społecz- 
nej czy wreszcie narodu — można by uniknąć, 
gdybyśmy wszyscy odpowiednio wcześnie 
zaczęli uczyć się decydowania w sytuacjach 
rzeczywistych. Tak, jak tego uczy się np. kie- 
rowca samochodu — na rzeczywistej jezdni, 
pośród innych pojazdów, gdzie błędna de- 
cyzja może wiele kosztować. Być może ten 


| rzuca: razu ało 
wodą?! Czy ty soblo zdajosz sprawą z togo co 


proponujosz, jakie to może mieć konsokwon- — 


cjo? Chcosz, żeby soble zrobiły krzywdą 
| wszystko wywróciły do góry nogami? 

Odpowiem wówczas tak: każda nauka, 
wiąc | nauka docydowania wtady tylko ma 
sons, jośli jost prowadzona serio, i jeśli zada- 
nia stawiane uczniom są stopniowano — od 
najłatwiejszych, najprostszych, aż do bardzo 
trudnych, takich, któro w przypadku niepo- 
wodzenia mogą mieć naprawdę przykre kon- 
sekwencje. Ponieważ właśnie owo przewidy- 
wane niepowodzenie, uwzględniane w ra- 
chunkach na równi z ewentualnym sukce- 
sem, zmusi nas do rozpatrzenia możliwie 
wszystkich argumentów za | przeciw podję- 
ciu konkretnej decyzji. Tylko wówczas na 
własnej skórze odczujemy, co to jest wahanie 
w niepewnej sytuacji, czym są wątpliwości, 
co to znaczy odpowiedzialność decydujące- 
go. Dopiero wówczas zrozumiemy ile szkody 
przynieść może lekceważenie, czyli udawanie 
przed sobą, że „nie ma sprawy”, wynikające 
najczęściej z nieuświadomionego do końca 
przeświadczenia, iż sytuacja nas przerasta, 
'a my nie wiemy jak z niej wybrnąć. 

| na zakończenie tych wstępnych — bo bę- 
dziemy do nich jeszcze wracać — rozważań 
o pracach decyzyjnych, o których w szkole 
niestety głucho, jeszcze jedna uwaga. Otóż 
w dzisiejszych czasach, już chyba tylko na 
kartach literatury pięknej możemy spotkać 


jest po konsultacji 
mi ludźmi. Członkami rodziny, przyj 


go co mówią, brania tego ed uwagą 
wówczas, gdy nasza późniejsza de 
zaprzecza, A z kolei, ci, którzy służą WE 
radą, uczą sią jasno formułować myśli, przed 
stawiać je publicznie i bronić, co WY 
może wyjść tylko na dobre. 


W kaźdej szkole, pomijając wszolkie inne 
sytuacje zmuszające do podejmowania oso- 
bistych decyzji, dwie są okazje, które już od 
jutra mogą stać się z 


s 


doświadczalnym dla pragnących wytreno. j 


_wać umiejętność decydowania. To samo 
Węakzainie a Jeśli oczywiście 


Paaki nie zas id 

z opuszczających tę szkołę, ponieważ bę 
oni mieli później znacznie więcej kłoj 
i nie wiadomo czywi yny szkole. 


ZONAJ 
ACCES CAC 


UCOWOCKZYACASU (0 





SZKŁO 
| 
CERAMIKA 
SZLACHETNA 


Przemysł szklarski obejmuje 
huty szkła, wytwórnie wyrobów 
szklanych, szlifiernie i warsztaty 
rzemieślnicze. Zakłady przemy- 
słowe zostały rozbudowane po 
1945 r., ponadto zbudowano 
nowe huty m. in. w Krośnie, 
Sandomierzu, Jaroszowcu, Tar- 
nowie. 

Szkło ciągnione płaskie, 
główny produkt dla budownic- 
twa, jest wytwarzane w sześciu 
hutach, z których największe 
znajdują się w Sandomierzu 
i Piotrokowie Trybunalskim. 
Szkło płaskie produkują ponad- 
to huty w Ząbkowicach, Jaworz- 
nie, Jaroszowcu, Murowie i Ku- 
nicach Żarskich. Część szkła 
płaskiego, profilowego i zbro- 
jonego jest przeznaczona na 
eksport do Stanów Zjednoczo- 
nych, Wielkiej Brytanii, Nigerii. 

W ostatnim czasie rozwinięto 
produkcję szkła termoizolacyj- 
nego „„float”, profilowego ,,co- 
plit” i „profilit”” — planowana 
rozbudowa została wstrzymana 
wskutek trudności inwestycyj- 
nych. 

Szkło techniczne produkują 
huty w Krośnie, Wołominie, Je- 
leniej Górze, oświetleniowe 
wyrabia się w Ożarowie i Pień- 

sku, lustrzane i zbrojone w Wał- 
brzychu. Szkło stołowe i galan- 
teryjne produkuje największy 
ośrodek przemysłu szklarskie- 


go w kraju — Krosno, a także 
huty w Piotrkowie Trybunal- 
skim, Tarnowie, Zawierciu, Zą- 
bkowicach, Szczytnej. Dużym 
zainteresowaniem — zagranicą 
cieszą się szkła kryształowe, wy- 
rabiane w Szklarskiej Porębie, 
Piechowicach Sobieszowie 
i Stroniu Śląskim, oraz galante- 
ria szklana i szkło choinkowe. 
Pozostałe huty produkują prze- 
de wszystkim opakowania 
szklane — butelki, słoiki itd. 

W Krośnie działa również wy- 
twórnia włókna szklanego. 

Przemysł ceramiczny obej- 
muje wytwórnie porcelany, po- 
rcelitu, fajansu i wyrobów ka- 
mionkowych. Najwięcej wy- 
twórni tej branży znajduje się na 
Dolnym Śląsku (rejon Strzelina, 
Strzegomia i Bolesławca) oraz 
w Górach Świętokrzyskich 
(Ćmielów, Skarżysko-Kamien- 
na). Najstarszym zakładem jest 
fabryka porcelany w Ćmielo- 
wie, powstała na początku XIX 
wieku. 

Wytwórnie porcelany stoło- 
wej znajdują się w Ćmielowie, 
Wałbrzychu, Chodzieży, Jawo- 

rzynie, Katowicach i Lubianie 
koło Kościerzyny. 

Produkcją porcelany techni- 
cznej i elektrotechnicznej zaj- 
mują się zakłady w Mysłowi- 
cach, Boguchwale koło Rzeszo- 
wa oraz wokół Wrocławia. Pro- 
dukcja wyrobów  porcelano- 
wych dla elektrotechniki i cera- 
micznych wyrobów sanitarnych 
nie pokrywa zapotrzebowania 
krajowego, stąd konieczny jest 
import. 

Zakłady porcelitu stołowego 
i technicznego mamy w Prusz- 
kowie, Włocławku, Tułowicach, 
Niemodlinie i Lubianie. Część 
wyrobów  porcelitowych jest 
eksportowana. 

Produkcja wyrobów kamion- 
kowych skupia się w rejonie 

, kieleckim i na Dolnym Śląsku. 

Wreszcie produkcją naczyń 
i galanterii z gliny zajmuje się 
kilkaset drobnych zakładów 
rzemieślniczych i _ spółdziel- 
czych. 

Chyba nie muszę wspomi- 
nać, że i w tej dziedzinie po- 
trzebne są wyroby przemysłu 
chemicznego - od surowców 


po farby... żj 








Zakłady fajansu w Kole 


Szklane 
historie 


Krosno jest największym 
ośrodkiem _przemysłu szklar- 
skiego w Polsce. W 1944 r. huta 
praktycznie nie istniała — wyco- 
fujący się okupant spalił do- 
szczętnie zabudowania i urzą- 
dzenia fabryczne. Ale już we 
wrześniu 40-osobowa grupa 
hutników przystąpiła do odgru- 
zowywania. Z pobliskiego lot- 
niska trzeba było ściągać mate- 
riały budowlane, zktórych skle- 
cono prowizoryczny dach i po- 
stawiono halę. Najniezbędniej- 
sze wydatki pokrywane były 
gotówką ze sprzedaży nie zni- 
szczonych wojną wyrobów 
i z przedpłat na przyszłe wyro- 
by. Na chłopskich wozach roz- 
woziło się towar po wsiach, by 
za zdobyte środki prowadzić 
dalszą budowę... 

20 stycznia 1945 r. krośnień- 
ska huta rozpoczęła produkcję. 
Jej dyrektorem został przedwo- 
jenny przywódca strajkowy, 
Władysław Walczak — zginął 
wkrótce z rąk band UPA. 

Potem huty krośnieńskie roz- 
budowywały się. Tu zlokalizo- 
wano hutę szkła technicznego, 





prawie całkowicie zautomaty- 
zowaną, później hutę szkła go- 
spodarczego, włókna  szkla- 
nego. 

Tu po raz pierwszy zastoso- 
wano sortierkę mechaniczną 
do rur szklanych, tu po raz 
pierwszy zainstalowano telewi- 
zyjną kontrolę pracy wanien 
przy topieniu szkła, tu pracował 
pierwszy izotopowy poziomo- 
mierz lustra szkła w wannie. 

W Krośnie znajdują się nie 
tylko huty państwowe, lecztak- 
że spółdzielcze, „Inco”, warsz- 
taty prywatne. 

| właśnie dzięki spółdzielczej 
„Laurze” Krosno stało się sław- 
ne w początkach 1983 r. 

Prezes spółdzielni wprowa- 
dził nowy system, oparty o za- 
sady reformy gospodarczej, 
zlikwidował długi, zaprowadził 
dyscyplinę, skończył z pijańs- 
twem wśród załogi, zmniejszył 
zatrudnienie w administracji 
i działach pomocniczych do 
niezbędnego poziomu, zwię- 
kszył zatrudnienie w sferze 
czysto produkcyjnej, dbał 
o maksymalne wykorzystanie 
czasu, ustalił zatwierdzone 


. przez Radę Spółdzielni zasady 


płacy — za produkcję bez bra- 
ków, wreszcie za wydajność. 


Fot. M. Szymański 


| wszystko było dobrze, ro- 
botnicy zarabiali jak nigdy 
przedtem, kadra kierownicza 
też, prezes — zgodnie z uchwa- 
łami — najwięcej. | to stało się 
przyczyną wielkiej „afery” — 
mimo iż dobrze pracujący gór- 
nik wtym czasie zarabiał więcej 
od prezesa, zdjęto prezesa ze 


Czy wiesz, że... 


stanowiska (zgodnie z prawami 
okresu przejściowego, lecz nie- 
zupełnie z zasadami reformy 
i prawem spółdzielczym); zo- 
stał głównym technologiem. 

O tej sprawie huczała prasa, 
były głosy za i przeciw; kto chce 
szczegółów, niech zajrzy do ga- 
zet i tygodników, szczególnie 
do „Polityki”* z kwietnia i maja 
1983 r. 


"Towar przez 
wszystkich 
poszukiwany 
— pruszkowski 
porcelit 


W obiektywie „Przeglądu Te- 
chnicznego” w lutym 1984 zna- 
lazły się zakłady  porcelitu 
w Pruszkowie. Tekst przy zdję- 
ciach objaśniał, że głównym 
składnikiem do produkcji po- 
rcelitu są gliny surowe i szla- 
mowe, skaleń i kaolin. Różnica 
między porcelitem i porcelaną 
polega na tym, że porcelana 
jest wyrobem  szlachetniej- 
szym. - 

W zakładach pruszkowskich 
produkuje się zastawy stołowe 
w sześciu podstawowych faso- 
nach oraz niewielkie ilości t.zw. 
galanterii. 

Tu większość prac wykonuje 
się ręcznie. Może dlatego wyro- 
by porcelitowe z Pruszkowa 
mają dobrą markę w kraju i za 
granicą? Eksport jest spory, 
a kraje skandynawskie wyku- 
pują 40% produkcji. 


© Pierwsze budowle z cegły surowej powstały w Azji Przed- 
niej około 6200 lat p.n.e., cegłę wypalaną poznano dopiero 
3200 lat później, w Mezopotamii. 

© Początki garncarstwa sięgają 6000 lat p.n.e. (Iran), lecz 
koło garncarskie wynaleziono w Mezopotamii 28 wieków 


później. 


e Już Egipcjanie znali szkło, lecz wyduchiwanie naczyń 
szklanych to wynalazek Fenicjan ok. pół wieku p.n.e. 

© Początki produkcji porcelany nastąpiły niedawno, około 
700 r. w Chinach; tajemnica była pilnie strzeżona, a próby 
naśladownictwa doprowadziły do wytwarzania fajansu, 
majoliki, szkła mlecznego. Pierwszą europejską porcelaną 
była ceramika miśnieńska, wynaleziona przez alchemika 
Bóttgera według wskazówek fizyka Tschirnhausa około 


1709 r. 


© Pierwszą wytwórnią porcelany w Polsce była manufaktu- 
ra w Korcu (1790), produkowano ją równięż w Warszawie 
. (porcelana belwederska), a od 1842 r. Ćmielowie. 
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WE WSZYSTKICH KOLORACH TĘCZY 


Alarm na Kujawach 


W 1983 r. pojawiły się w pra- 
sie doniesienia z Włocławka, 
mówiące o złym stanie techni- 
cznym zakładów — fajansu 
i o możliwości zamknięcia pro- 
dukcji wskutek nieopłacalnoś- 
ci, a raczej dużej pracochłon- 
ności produkcji, niemożności 
przeprowadzenia modernizacji 
zakładów itp. Mówi się o konie- 
czności zwiększenia produkcji 
wyrobów fajansowych, leczko- 
sztem zmniejszenia produkcji 
wyrobów ręcznie malowanych. 


Tymczasem z istniejących 
zakładów ceramicznych w Pol- 
sce tylko wyroby fajansarni 
włocławskiej są przedmiotem 
poszukiwań kolekcjonerów nie 
tylko w kraju, lecz i zagranicą. 


, Porcelanowy senior 


Najstarszymi w Polsce zakła- 
dami ceramiki szlachetnej są 
Zakłady Porcelany w Ćmielo- 
wie. Powstały na terenie garn- 
carni; w 1790 r. niejaki Wojtos 
zjednoczył większość ćmielow- 
skich garncarzy i założył manu- 
fakturę wyrobów fajansowych. 
W 1810 r. kupił ją Jacek Mała- 
chowski, Wielki Kanclerz Ko- 
ronny. Pierwszą porcelanę uzy- 
skano tu w 1842 r. — i manufak- 
turę nabył książę Ksawery 


* Drucki-Lubecki. Do produkcji 


zostali zaangażowani wybitni 
fachowcy. Od 1879 r. zaniecha- 
no produkcji fajansu, głównym 
powodem chwały były wów- 
czas wyroby kamionkowe. Do- 
piero od 1885 r. porcelana wy- 
bija się znów na pierwsze 
miejsce. - sA 


_ Po 1900 r. do dekoracji po- 
rcelany zaczęto używać kalko- 
manii — wzornictwo straciło 
więc na oryginalności. Po 
pierwszej wojnie światowej za- 
wiązała się tu spółka, która ob- 
jęła również zakłady w Cho- 
dzieży. W czasie drugiej wojny 
zakłady zbytnio nie ucierpiały, 
po wyzwoleniu nastąpił CY 
wzrost produkcji. . 


Autorki książki p.t. „Polska 


t porcelana" twierdzą, że obecna 


produkcja Ćmielowa jest nawet 
niezła jeśli chodzi o tworzywo, 
lecz zdobnictwo kalkomanią 
służy niestety deformacji do- 
brego kształtu i zmąceniu bieli 
masy porcelanowej... 









RODZINNE 


FOTO- 


MÓJ DZIADEK BYŁ 
ZBROJMISTRZEM 


Jedno ze zdjęć, które cenię 
najbardziej, przedstawia mego 
dziadka opartego lewą ręką 
o lufę działa, z nogą wspartą na 
lawecie. 

Jest w mundurze polowym, 
w saperkach i w czapce, na któ- 
rej widnieje orzełek i stopień 
sierżanta. Dziadek znajduje się 
w grupie dziesięciu artylerzys- 
tów, z których jeden siedzi przy 
dziale wykonując nieznane mi 
czynności. Jak tłumaczył mi ta- 
to, jest to działo polowej artyle- 
rii lekkiej, kaliber 75. 


Działo posiada tarczę 
ochronną oraz drewniane duże 
koła obite obręczą. O tarczę 
działa oparty jest długi wycior. 
Grupę żołnierzy wraz z dziad- 
kiem oraz działo sfotografowa- 
no na tle budynku rusznikar- 
skiego w jednostce wojskowej 
p.a.l. w Kaliszu, okręg korpusu 
nr VI| - Poznań. 


Z lewej strony zdjęcia wid- 
nieje informacja napisana 
własnoręcznie przez mego 
dziadka następującej treści. 
„Przy rozmiarowaniu luf ar- 
matnich w bateriach”. Zdjęcie 
to pochodzi prawdopodobnie 
zlat 1931-1932, Wiadomym mi 
jest, że dziadek był bardzo zdol- 
nym zbrojmistrzem, cenionym 
w korpusie poznańskim. Do 
Wojska Polskiego wstąpił6 cze- 
rwca w 1919 i służył nieprzer- 
wanie aż do 27 czerwca 1937 
roku, tj. do chwili swojej 
śmierci. 

Nastąpiła ona wskutek za- 
palenia opon mózgowych pod- 
czas manewrów wojskowych 
w Biedrusku, 


Dziadek zmarł w szpitalu 
wojskowym w Poznaniu, gdzie 
został pochowany z honorami 


wojskowymi na 
wojskowym. 

Cenię tę fotografię, ponie- 
waż w kampanii wrześniowej 
1939 roku artyleria korpusu po- 
znańskiego — armia „Poznań” 
pod dowództwem gen. Kutrze- 
by zadała Niemcom poważne 
straty. Toczyła ona najcięższe 
boje nad Bzurą. Dziadek mój 
szkoląc artylerzystów i dokonu- 
jąc przeglądu w bateriach 
w pewnym sensie przyczynił 
się do prowadzenia niejedno- 
krotnie zwycięskich pojedyn- 
ków artyleryjskich z hitlerow- 
cami. 

W tym roku z moim ojcem 
i starszym bratem wybierzemy 
się do Poznania, aby odnaleźć 
mogiłę mego dziadka, dopro- 
wadzić ją do porządku i przy- 
wieźć garść ziemi ztejże mogiły 
w celu złożenia jej w małej 
urnie, w grobowcu rodzinnym 
w Sanoku. 

Mój dziadek jak i pradziadek 
pochodzili z rodu Bańkowskich 
herbu Ostoja ze wsi Bańki. Ród 
ten wywodzi się od początków 
XV wieku ze starej szlachty bia- 
łoruskiej. 

Na podstawie Herbarza Pol- 
skiego (t. Il Lipsk 1839) znajdu- 
jącego się w Państwowych 
Zbiorach Sztuki na Wawelu 
wiem, że np. prapradziadek 
Stefan podpisał z wojewódz- 
twem chełmskim elekcję Au- 
gusta Il. 

Natomiast Franciszek i Mi- 
chał podpisali w 1763 r. mani- 
fest szlachty litewskiej. Prapra- 
dziad Antoni, major wojsk ko- 
ronnych 1791 r. wsławił się jako 
dobry żołnierz. 


cmentarzu 


Robert Bańkowski 
Sanok 





WOJSKOWE TRADYCJE 
MOJEJ RODZINY 


Jestem teraz na wczasach 
w Darłówku i tylko z pamięci 
mogę opisać fotografię, którą 
widziałem w albumie mojej 
babci. Przedstawia ona mojego 
pradziadka Feliksa Gożździka, 
który zrobił ją sobie w jednym 
z atelier w Petersburgu w la- 
tach 1905-1907. Fotografia 
przedstawia młodego oficera 
cesarskiej armii, ponieważ 
w tym czasie mój pradziadek 


w niej służył. Z opowiadań mo- 
jej babci wiem tylko, że w póź- 
niejszym okresie mój pradzia- 
dek po Rewolucji Październiko- 
wej w 1917 r. przeszedł do Ar- 
mii Czerwonej. Mam jeszcze 
w albumie babci zdjęcie mojej 
prababci, która była pielęgniar- 
ką w wojskowym szpitalu... 


Marcin Przeradzki 
Tomaszów Maz. 





„WYGLĄDA JAKBY SZYBOWAŁ...” 


Posiadam w archiwum domowym zdjęcie przedstawiające ojca 
mego dziadka. Uwieczniony on został na tej fotografii jako młody 
mężczyzna. Zaczesany jest do góry, poważny wyraz twarzy przyoz- 
dabia mały wąsik. Ubrany jest w galowy garnitur, białą koszulę 
w paseczki oraz pasiasty krawat. Na kołnierzu garnituru przypięte są 
dwa małe wisioreczki podobne do wahadeł zegara. Fotografię tę 
wykonał A. Heurteux w Stanach Zjednoczonych, przed wojną. 

Z własnoręcznie wykonanych fotografii za najciekawszą uważam 
tę, która przedstawia mojego psa podczas skoku. Jego bujna sierść 
rozwichrzona jest wielce, a mądre psie oczy spoglądają przed siebie. 
Nogi ma gibkie, ogon podniesiony dumnie. Wygląda jakby szybo- 
wał, wzbijał się coraz wyżej i wyżej. zdjęcie to podoba mi się 


najbardziej. na tym kończę. 


Elżbieta Szczygieł 
Przytoczna 


ARCHIWUM 





TAJEMNICZY NAPIS 


Ja nie jestem fotografem rodziny 
ważniejsze wydarzenia rodzinne 
utrwala wujek-fotograf. W mym pa 


sladaniu jest fotografia zrobiona 
przed wojną w Żychlinie, Przedsta 
wia ona molch wujków jako małych 
chłopców. Ale nie to Jost ciokawe 


Na planie widać bowiem wielki ka 
mień, którego dzisiaj już tam nie ma 
(znajduje się tam teraz przedszkole) 
Jest na nim wyryty jakiś napis, które 
1 4 A : Bo pomimo użycia lupy nie moglam 

ków ,, odczytać, | właśnie dlatego uważam 
tę fotografię za najciekawszą 


Jadwiga Gorczyca 
Warszawa 


w Warszawie. 








Obydwa poniższe zdjęcia nadesłał Artur Bogdanowicz z Jarosła- 
wia. Na pierwszym, wykonanym w Broniszowie w roku 1914 jest 
praprababcia Artura z prapradziadkiem oraz ich córką z mężem 
i jego rodzicami. Drugie zdjęcie pochodzące z lat dwudziestych 
przedstawia jakąś oficjalną uroczystość, w której brał udział jeden 
z dalszych krewnych rodziny (to ten w mundurze na pierwszym 


planie). Repr. M. Szymański 
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Zdjęcia po lowej i prawej stron 


ZE ZOE 


Znalazłam w starym albumie rodzinnym foto- 
grafie swego pradziadka, ojca mej babci. 

Jest to Stanisław Smoczyński. Na fotografii 
przedstawiony jest jako uczeń gimnazjalny. Od 
babci dowiedziałam się, że uczęszczał wtedy do 
Ill klasy Gimnazjum Polskiego w Płocku. 

Było to w roku 1906, kiedy jeszcze Polska 
znajdowała się pod zaborami, a Płock był pod 
panowaniem rosyjskim. 

Pradziadek był w okresie międzywojennym 
nauczycielem i po wyzwoleniu pierwszym in 
spektorem szkolnym w Płońsku, a potem kierow- 
nikiem Domu Weteranów Ruchu Robotniczego 


Zmarł w 1964 r. i został pochowany na Cmen- 
tarzu Wojskowym w Warszawie jako zasłużony 
działacz ruchu robotniczego, 


Justyna Chojnowska 
Warszawa 


Madagaskar 





pochodzi zo zbiorów Macieja Litwińskiogo z Krakowa 


ie nadosłali Alicja I Damian Michalakowio z Chodzioży. Środkową 


Repr. M. Szymański 


—— a 


U PRADZIADKA 
NA WESELU 


Najciekawszą moją fotogra 
fią jest ta, na której jest przed 
stawione wesele córki mojego 
pradziadka. Zdjęcie zrobione 
jest przed domem ze stojącymi 
tam czterdziestoma dwoma 
weselnikami. Na samym przo: 
dzie obok panny młodej po pra- 
wej i po lewej stronie stoją mło- 
dzi chłopcy w wieku 6, 12, 13 
lat. Chłopcy ci ubrani są w białe 
koszule i marynarki, krótkie 
spodenki, białe podkolanówki 


i pantofle. Dalej stoją panienki 
Jedna z nich ma haftowaną 
bluzkę oraz spódnicę, a na szyj 
małą muszkę. Następnie stoją 
młodzi i starsi ludzie. 

Zdjęcie to uważam za cieka 


we, ponieważ można się z nie. 





go dowiedzieć, jaka była daw 
ce i jak byli 
ubrani młodzi do ślubu. 





niej moda w Pol 


Ewa Zwierzchnowska 
Grabów 
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UZASADNIONY 


Kłodzko, piękny stadion 
Ośrodka Sportu i Rekreacji. 
Tym razem na starannie przy- 
strzyżoną murawę boiska wy- 
biegają mistrzowie krajowych 
rozgrywek o puchar „Świata 
Młodych” — „Delfinki”* Często- 
chowa. Obok nich liderzy iden- 
tycznej imprezy w NRD, repre- 
zentacja szkoły im. Ernsta 
Thalmanna z Broderstorf (koło 
Rostocku), która zdobyła tro- 
feum gazety pionierskiej — 
„Trommla”. Rozlegają się 
dźwięki narodowych hym- 
nów, następuje wymiana pro- 
porczyków i sędzia główny 
spotkania, pan Tadeusz Radzi- 
wiłł rozpoczyna mecz... 


Peeweo „Delfinków” jest 
wyraźna. Częstochowia- 
nie są lepiej wyszkoleni techni- 
cznie, szybsi. Demonstrują fut- 
bol bardziej urozmaicony 
i przeprowadzają akcje na całej 
szerokości boiska. Obaj skrzy- 
dłowi, Jarek Szuster, i Artur 
Kołodziejczyk, dośrodkowują 
celnie raz po raz. Nicwięc dziw- 
nego, że już w 4 minucie poje- 
dynku Marek Zalas lokuje piłkę 
w siatce gości. Bramkarz, Jórg 
Priiter, jest właściwie bezrad- 
ny. A trzeba przyznać, że ten 
zawodnik potrafi grać, ma zna- 
komity refleks, imponuje spo- 
kojem nawet w najtrudniej- 
szych dla siebie momentach. 
Jest więc 1:0... 


W: szkoda, że zdepry- 
mowani przebiegiem 
sytuacji piłkarze NRD cofają się 
na przedpole własnej bramki 
i ograniczają się jedynie do ak- 
cji defensywnych. Wzrasta 
więc napór częstochowian, ale 
skomasowana obrona gości 
skutecznie rozbija ich ataki. 


TAJE 


OPTYMIZI 


UWUSÓŚ= 





zdecydował się na solowy rajd. 
Błyskawicznie minął aż czte- 
rech zawodników NRD i oddał 
mocny strzał na lewe „okien 
ko”. 

Jest to najładniejszy gol me- 
czu, za który nasz snajper otrzy- 
mał gratułacje nawet od bram- 
karza gości... 

W drugiej części spotkania 
gra się nieco wyrównuje. Nie- 
mcy coraz częściej i śmielej za- 
puszczają się na nasze pole kar- 
ne i pod koniec pojedynku uzy- 
skują honorowego gola. Jego 
autorem jest kapitan drużyny, 
pomocnik Thomas Schónb- 
runn. 

Mamy zatem 3:1. Takim re- 
zultatem kończy się pierwszy 
międzynarodowy pojedynek. 
Do rewanżu dojdzie już wkrót- 
ce, na boisku w Broderstorf... 





Jedna z akcji na polską bramkę. 
Przy piłce Thomas Schónbrunn 





Jeszcze tylko 
rozlegną się 
narodowo 

hymny... 


4 Pan Tadeusz 
Radziwiłł (sę- 
dzia) dokonu- 
je losowania 
boisk. Obok 
niego stoją 
kapitanowie 
obu  zespo- 
łów: Thomas 
Schónbrunn 
(z lewej) 
i - Grzegorz 
Lelonek 


Indywidual- p 
ny  pojedy- 
nek. Tym ra- 
zem piłkarz 
NRD okazał 
się lepszy 











ednak trzeba przyznać, że 
końcowy wynik kłodzkiej 


Jeden z „gorących” momentów pod bramką NRD. Za moment Marek Zalas strzeli pierwszego gola 


POMECZOWE OPINIE 


konfrontacji obu drużyn mógł- JERZY CIEŚLAWSKI — zastępca naczelnika Urzędu Miasta Kłodzko: — 
by być o wiele korzystniejszy Z ogromną przyjemnością przyglądałem się zmaganiom młodych 
dla „Delfinków”. Ale triumfa- piłkarzy. Uporem i ambicją zaimponowały mi oba zespoły. Sądzę, że 
torzy rozgrywek o puchar „Świat Młodych” jeszcze wielokrotnie będzie lokalizował swoje 
„Świata Młodych” okazali się imprezy w naszym grodzie. Pomożemy w organizacji każdych zawo- 
piłkarskimi _ dżentelmenami. > dów. Wierzę, że będą one równie sympatyczne, jak te ostatnie. 
Oszczędzili” słal > HORST GLOCKE i MICHAEL JAHN — gazeta „Trommel”” (NRD): — 
„ |bszego rywa- Chcielibyśmy podkreślić głównie gościnność Polaków. W Kłodzku 
la i nie chcieli zadawać mu fut- czuliśmy się jak we własnym domu. Wynik meczu i porażkę przyjęliś- - 
bolowego nokautu. Taka po- my więc z uśmiechem na twarzy. A swoją drogą „Delfinki”” pokazały 
stawa zasługuje na szczególną znakomity futbol. L 
pochwałę. . L "PETER HOLPER— trener gości: — Końcowy rezultat nie odzwiercie- 
Sądzimy, że w rewanżowym dla w pełni przewagi Polaków. Muszę powiedzieć otwarcie, że nasz 
występie częstochowianie bę- rywal okazał się zespołem bardzo dojrzałym taktycznie i technicznie. 
dą mieli trudniejsze zadanie. * Chciałbym mieć taką drużynę. Również w rewanżowym pojedynku 
Przeciwnik zai AEEŃEK]| „Delfinki”* są faworytami. A t 
An JANUSZ SWOJEWICZ — trener „Delfinków”: — Cieszymy się ze 
swoje szeregi i chyba okaże się zwycięstwa. Myślałem, że będzie trudno pokonać drużynę z NRD. 
groźniejszy. Ale wierzymy Postaramy się nie zawieść także i w drugim meczu. Głównej Kwaterze 
- w umiejętności naszego mis- ZHP i redakcji „Świata Młodych” dziękuję za umożliwienie moim 
trza. Na rewanż czekamy więc chłopcom gry w tak wspaniałej imprezie. 
z optymizmem... (zp) Ham RADZIWIŁŁ — sędzia główny meczu: — Niezmiernie 
; ; > rzadko zdarza się prowadzić równie sym] n jedynek. Nie 
2 minuta pojedynku miałem okazji do odgwizdywania Saab jedno Wa yśląego 


i na tablicy widnieje ę , Ź Fotogratowai - faulu. Marzę, ab; 'dobi ta fali 
rezultat 3:0. To Marek Wardęga Odprawa w czasie przerwy. Trener zespołu NRD, Peter Hólper, tłumaczy chłopcom jak mają grać > m Łopuszyński zespoły piłkarskiei EE OAEOKA OPO GZALECZOC AO 


Jednak w 18 minucie meczu 
jest już 2:0. Jarek Szuster dość 
przytomnie wykorzystuje za- 
mieszanie na polu karnym 
przeciwników i z małej odle- 
głości posyła piłkę tuż przy 
słupku... 

W szeregi zawodników Bro- 
derstorfu wkrada się corazwię- 
ksze zdenerwowanie. Rzadko 
kiedy udaje się im przekroczyć 
linię środkową boiska. Spora- 
dyczne akcje indywidualne 
w wykonaniu Detlefa Schinde- 
la i Andreasa Pohla nie mogą 
zmienić wyniku. Nasz bram- 
karz, Grzegorz Lelonek, nie ma 
właściwie okazji do interwenio- 
wania. 











Akwarium dla każdego * 





Poradź mi, 
redakcjo, 
jak hodować 
rybki! 


Po wakacjach runęła na 

mnie lawina listów, 
a najwięcej ich od akwarystów 
początkujących, albo od takich, 
którzy chcieliby już od jutra roz- 
począć hodowlę rybek, azupeł- 
nie nie wiedzą, jak to robić. Nie 
mam innego wyjścia - ten kącik 
poświęcam radom specjalnie 
dla nich, będzie to takie akwa- 
riowe ABC. 

Akwarium, a więc zbiornik 
hodowlany możemy kupić bar- 
dziej nowoczesne — klejone, ze 
szkła bez ram metalowych, lub 
tradycyjne — z ramami. To ostat- 
nie radziłbym początkującym 
szczególnie, ponieważ — moim 
zdaniem — jest bardziej bezpie- 
czne. Cen nie podaję, gdyż roz- 
piętość ich jest w różnych mias- 
tach wielka; w każdym razie już 
20-litrowe akwarium (a takie na 
początek zupełnie wystarczy!) 
plus szyba do przykrycia plus 
termometr — to już wydatek co 
najmniej tysiączłotowy. 

Nie wolno zaczynać od kupo- 
wania rybek! Bo akwarium trze- 
ba urządzć, przygotować na 
przyjęcie mieszkańców. I tu 
rozpoczyna się próba cierpli- 
wości, a bez niej nie warto 
w ogóle brać się za hodowlę 
rybek! A więc do innego naczy- 
nia, np. czystego plastikowego 
wiadra czy nawet dwóch, nale- 
wamy wody wodociągowej (nie 
studziennej, .ani z rzeki!) — 
niech postoi tak 48 godzin, 
przykryta tylko papierem. 
W: tym czasie co kilka godzin 
trzeba wodę zamieszać, by uła- 
twić ulatnianie się gazów i wy- 
trącanie niepotrzebnych skład- 
ników. Samo akwarium myjemy. 
ciepłą wodą i miękką szczotką, 
ale bez żadnych środków czysz- 
czących. 

Gdy woda jest „odstana”, na 
dńo akwarium układamy 3-cen- 
tymetrową warstwę grubego 


piasku lub drobnego żwirku 


o raczej ciemnym odcieniu tak, 
by dno tworzyło spad w jedną 
stronę (patrz rys. 1). Piasek czy 
żwirek trzeba przedtem goto- 
wać co najmniej godzinę. Roz- 
kładać już wystudzony. 

Następnie sadzimy w wilgot- 
nym dnie rośliny, które kupi- 
my w sklepie zoologicznym, na 
giełdzie  „rybkarskiej” lub 
u znajomego akwarysty. Radzę 
posadzić nurzaniec śrubowy 
i paprotnicę rutewkową. Obie 
rośliny przedstawiam na rysun- 
kach. Następnie na wolny od 
roślin kawałek gruntu dna kła- 
dziemy kartkę papieru i bardzo 
cieniutką strugą lejemy na nie- 
go przygotowaną wodę, aż osią- 
gnie ona poziom 3 cm od gór- 
nej krawędzi zbiornika; wtedy 
też papier wyrzucamy. 








Nadmiar mętnej wody podcie- 
kającej ze żwirku lub piasku 
usuwamy ostrożnie czystą 
gąbką. 


A co z rybkami? Nie wpusz- 
czamy jeszcze żadnych rybek! 
Przykrywamy akwarium szklaną 
szybą opartą na kawałkach kor- 
ka i pozostawiamy w spokoju na 
5-7 dni, ustawione w pobliżu 
okna, ale nie na parapecie i nie 
od strony południowej. Tempe- 
ratura wody ustali się wkrótce 
na poziomie 20-22*C. 

Po kilku dniach zauważymy, 
że choć w akwarium nie ma je- 
szcze ryb — rozwija się w nim 
życie: rośliny ukorzeniły się 
i wypuszczają pierwsze odrosty, 
woda stała się jeszcze bardziej 
klarowna z leciutko żółtawym 
odcieniem. To upragniony 
znak, że możemy wpuszczać 
rybki. 

Radzę na początek gupiki. 
Są tak znane, że nie będę ich tu 
opisywał. Mnożą się szybko: sa- 
miczka gupika wydaje na świat 
małe przez okrągły rok — 10 do 
50 sztuk co 4-5 tygodni. Gupiki 
są jajożyworodne, małe przy- 
chodzą na świat żywe, mają 
5-8 mm długości. 

Dobrze jest w tym czasie 
wrzucić do akwarium nieco 
wgłębki wodnej: jest to roślina 
pływająca, tworząca zielony dy- 
wan pod powierzchnią wody — 





Nurzaniec śrubowy. Jedna 
z najwdzięczniejszych roślin 
akwaryjnych. Lubi światło. 
Wypuszcza łodygi-wąsy z mło- 
dymi roślinkami. Nie należy sa- 
dzić jej w jednym akwarium 
z rośliną zwaną kryptokoryną, 
gdyż źle na siebie oddziaływu- 
ją i hamują swój rozwój 


To jest mieczyk: wspaniały, prawda!? Odmiana welonowa, z ogo- 
nem o niezwykłym kształcie liry, otrzymana drogą skomplikowa- 
nych zabiegów hodowlanych i krzyżowań. Niestety, początkujący 
hodowca rybek nie jest w stanie wyhodować takiego okazu 


Fot. archiwum 


WIA 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


ysowanie samochodów, 
R: więc przedstawianie ich 

w takich wersjach w Jakich 
są wytwarzane oraz wersjach 
będących wytworem własnej 
wyobraźni, należy do ulublo- 
nych zajęć młodych ludzi Inte- 
resujących się sprawami moto- 
ryzacji. 

Ostatnio otrzymuję coraz 
więcej takich projektów, które 
zazwyczaj stanowią kopie ist- 
niejących już rozwiązań stylisty- 
cznych samochodów, czy też 
przedstawianych w prasie wizji 
stylistycznych. 

Jak już wielokrotnie informo- 
wałem nie o takie prace chodzi! 
Projektując, starajcie się 
uwzględnić własne rozwiąza- 
nia, a jeżeli ktoś zajmuje się 
modelarstwem niech spróbuje 
zrealizować w postaci modelu 
swój projekt. 

Do ciekawszych rozwiązań 
z dotychczas nadesłanych, zali- 
czam projekty Sławomira Lecha 
z Płośnicy w województwie cie- 
chanowskim. Sławomir przysłał 
ich kilka, a najbardziej interesu- 
jący z nich to projekt małego 
samochodu osobowego MI- 
KRUS, którego wersję z nadwo- 
ziem 4-drzwiowym przedstawia 
rysunek. Ciekawe jest też nad- 
wozie dla NYSY, chociaż za du- 
żo jest w niej powierzchni zbyt 
wyoblonych. 

Przy okazji przesyłania włas- 
nych projektów wielu pisze, że 
rysowanie jest ich pasją życiową 
i pragną w przyszłości poświę- 
cić się pracy zawodowej w tym 


doskonałą kryjówkę dla ma- 
leńkich rybek. Bo, niestety, do- 
rosłe gupiki chętnie zjadają 
swoje młode tak, jak postępują 
w tym względzie inne ryby. 
Trzeba o tym wiedzieć i być na 
to przygotowanym. 

Gupiki jedzą chętnie żywe 
larwy komarów, drobne rozwie- 
litki, rureczniki. Jedzą też chęt- 
nie pokarm suchy — suszone 
dafnie, a także pokarm preparo- 
wany, który bez trudu można 
nabyć w każdym sklepie akwa- 
ryjnym. 

Ile gupików może mieszkać 
w naszym akwarium? Ja radzę 
kupić dwa ładne samczyki i jed- 
ną samiczkę; osobniki powinny 


, być zdrowe i żwawe, z niepo- 


sklejanymi płetwami, bez pleś- 
niowatych nalotów na ciele. 
Musimy wziąć pod uwagę fakt, 
że wkrótce rybki się rozmnożą. 

Od razu uprzedzam, że nie 
ma od dłuższego czasu w księ- 
garniach żadnej książki o akwa- 
rystyce, a i w bibliotekach o nie 
trudno. Dlatego pozostaje śle- 
dzenie i czytanie naszego kąci- 
ka „Akwarium dla każdego”. 
Będzie tu mowa i o innych ryb- 
kach, i o ważnych sprawach 
związanych z ich hodowlą, 
i o różnych akwarystycznych ta- 
jemnicach. 

Początkującym życzę powo- 
dzenia i — do następnego spot- 
kania! 


DANIO MALABARSKI 





Paprotnica rutewkowa, zwana 
również paprocią wodną. Ma 
piękne, jasnozielone blaszki 
liściowe. Rozmnaża się przez 
odrosty, które jako małe roślin- 
ki wyrastają na liściach, a po 
oderwaniu się potrafią żyć jako 
rośliny pływające pod powie- 
rzchnią. 


OIADIDIALCJE 





klerunku. Proszą więc o wska- 
zanie szkoły, która kształci sty- 
listów samochodowych, Wyjaś- 
niam: projektowanie nadwozi 
samochodowych stanowi jedną 
z form wzornictwa przemysło- 
wego, a w tym klerunku można 
zdobywać wiedzą w szkolach 
plastycznych średnich I wy- 
ższych. 

Rzecz oczywista, że do tych 
szkól przyjmowani są kandydaci 
uzdolnieni w kierunku plastycz- 
nym. Jednakże po skończeniu 
którejś z wymienionych szkół 
nie uzyskuje się jeszcze tytulu 
stylisty samochodowego. 

Taki zawód zdobywa się do- 
piero w wyniku praktycznej już 
działalności. Droga do sławy, 
którą mogą poszczycić się wło- 
scy styliści nie jestwięcani łatwa 
ani prosta, a na sukcesy mogą 
liczyć jedynie najbardziej wy- 
trwali i uparci. 


Oczekuję więc nadal na wa- 
sze projekty, a te najbardziej 
oryginalne nie kopiowane i in- 
teresujące pod względem roz- 
wiązań będą nadal publikowane 
w naszym kąciku. 

Powyżej napisałem o projek- 
towaniu polegającym na wyko- 
nywaniu modeli — ciekawe czy 
któryś z czytelników naszego 
kącika zajmuje się taką działa|- 
nością? - 

Jeżeli tak, to proszę o infor- 
mację, jak również o zdjęcia wy- 
konanych modeli. 


ZENON DUTKIEWICZ 








CO SIĘ DZIEJE Z WIŚNIAMI?! 





Zielono mi 
(58) 





Wiśnie są ostatnio chęt- 
nie sadzone w ogródkach 
i na działkach. Nic dziwne- 
go. Mamy obecnie wspa- 
niałe odmiany: Łutówka, 
North Star, Kelleris. Drzewa 
tych odmian są bardzo ma- 
łe, owocują już na trzeci rok 
po posadzeniu, wydają bar- 
dzo duże plony dorodnych 
owoców. Ś 

W tym roku wielu mło- 
dych ogrodników zauważy- 
ło, że z wiśniami dzieje się 
coś niepokojącego. Już 
w sierpniu liście drzew zżół- 
kły, zszarzały i opadły. Za- 
miast zielonych drzew ster- 
czą od połowy lata smutne, 
nagie konary, zupełnie jak 
w listopadzie. 

Sprawcą przedwczesne- 
go zrzucenia liści jest mikro- 
skopijny grzyb o wdzięcznej 
nazwie Blumeriella jaapii. 
Wywołuje on chorobę zwa- 


ną drobną plamistością liś- 


ci drzew pestkowych. Cho- 
roba występuje corocznie 
nie tylko na wiśniach, lecz 
i na czereśniach, i innych 
gatunkach drzew pestko- 
wych, zaś co kilka lat staje 
się prawdziwą plagą nisz- 
czącą drzewa wiśni. Epide- 
mia choroby pojawia się 
w te lata, kiedy w maju 


i czerwcu 
deszcz. Grzyb Blumeriella 
jaapii kocha bowiem wil- 
gotną pogodę. 

Grzyb zimuje na opa- 
dłych liściach w postaci za- 


pada często 


rodników, które znajdują 
się w otoczniach zwanych 
workami. Stąd już pierwsza 
praktyczna rada. Opadłe liś- 
cie należy grabić i zakopy- 
wać lub palić, aby zimujące 
zarodniki zniszczyć. Na 
wiosnę, w okresie kwitnie- 
nia drzew, otocznie pękają 
jak baloniki, a znajdujące 
się w nich zarodniki wyrzu- 
cane są w powietrze, skąd 
przenoszone są wiatrem na 
zdrowe jeszcze drzewa. Gdy 
dostaną się na młode listki 
kiełkują w kropli wody i roz- 
wijają się dalej. W każdym 
miejscu gdzie na liść upadł 
zarodnik i wykiełkował, po- 
wstaje po pewnym czasie 
brązowa okrągła plamka 
(patrz zdjęcie). Plamka to 
fragment liścia zniszczony 
przez grzybnię. W okresie 
lata rozrastająca się grzyb- 
nia wytwarza zarodniki 
w formie pałeczek, które na- 
zywane są zarodnikami ko- 
nidialnymi. Jeśli pogoda 
jest deszczowa i wilgotna, 
to zarodniki konidialne roz- 
przestrzeniają się z kropel- 


kami deszczu bardzo szyb- 


ko powodując epidemię 
choroby. Drobne kropki są 
na liściach tak gęsto, że aż 


zlewają się ze sobą. Chore 
liście żółkną, zasychają 
i opadają przedwcześnie. 
Drzewa pozbawione liści 
już w sierpniu — głodują. Nie 
mogą wykształcić pąków 
kwiatowych ani zgromadzić 
zapasów węglowodanów 
koniecznych do przezimo- 
wania. W następnym roku 
kwitnienie jest słabe, plon 
owoców obniżony. Jeśli po 
epidemii choroby przycho- 
dzi ciężka zima, to wiele po- 
rażonych drzew marznie ko- 
mpletnie lub mają przemro- 
żone pąki kwiatowe. 
Chorobie tej można zara- 
dzić przez bardzo staranne 
wygrabianie i palenie liści 
i przez opryskiwanie drzew. 
Wygrabianie liści nie jest 
w pełni skuteczne, ponie- 


waż jak już wspominałem * 


zarodniki workowe mogą 
być przenoszone z wiatrem 
na odległość kilkuset me- 
trów. Zawsze znajdą się 
gdzieś przeoczone listki, 
które dają początek cho- 
robie. 

Bardzo skuteczne w zwal- 
czaniu choroby jest opryski- 
wanie drzew środkiem o na- 
zwie Syllit lub Dodinox 
w stężeniu 0,1%, czyli 10 
cm* na 10 | wody. Konieczne 
są 2-3 opryskiwania przed 
i po kwitnieniu drzew, prze- 
de wszystkim w okresie 
dżdżystej pogody. Opryski- 
wanie wykonać można ła- 
two opryskiwaczem ręcz- 
nym lub plecakowym, po- 
nieważ wiśnie uprawiane 
obecnie są drzewami niski- 


* mi. Środki chemiczne Syllit 


i Dodinox są bardzo mało 
szkodliwe dla człowieka, 
lecz nie powinny dostać się 
na te rośliny, które są aktu- 
alnie przeznaczone do spo- 
życia, na przykład rosnące 
obok drzew rzodkiewki, 
szpinak lub truskawki. Na 
ogół w okresie kwitnienia 


wiśni jeszcze nic pod drze- 
wami nie nadaje się do spo- 
życia lecz nieco później, 
w maju mogą się takie rośli- 
ny znajdować. Przed opry- 
skiwaniem trzeba je więc 
nakryć folią lub papierem. 
Późnym latem i jesienią 
nic już nie da się pomóc 
chorym drzewom wiśni. 
Może więc warto ten odci- 
nek „Zielono mi” wyciąć 
i zachować do wiosny, aby 
w odpowiednim czasie 
podjąć zdecydowaną walkę 
z grzybem Blumeriella 


jaapii. 
AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 
ZIELONA POCZTA 


Krzysztof Matecki z Bydgo- 
szczy zapytuje, czy można wy- 
hodować grejpfruta w domo- 
wych warunkach. Drzewko na 
pewno tak, podobnie jak cytry- 
ny i pomarańczy, bo posadzo- 
ne do doniczki nasiona kiełkują 
szybko, a wyrosłe siewki są za- 
zwyczaj pełne wigoru. Z owo- 
cami jest znacznie gorzej, bo 
nim drzewo wyrośnie ze sta- 
dium młodocianego upływa 
około 10 lat. Szybkie owoco- 
wanie cytrusowych zapewnia 
wyłącznie rozmnażanie wege- 
tatywne odpowiednich gatun- 
ków przeznaczonych do domo- 
wej uprawy. 

Wojciech Hryniewicz z Jele- . 
niej Góry zauważył skaczące po 
kwiatach „białe robaczki”, któ- 
re uważa za szkodniki. Opis jest 
zbyt lakoniczny, by je rozpo- 
znać, lecz podejrzewam, iż jest 
to mączlik szklarniowy zwany 
też muszką szklarniową. Doro- 
słe owady fruwają tak szybko, 
że wydaje się jakby skakały. Ra- 
dzę porażone rośliny wynieść 
na parę dni do ogrodu, ale nie 
w czasie przymrozku. Liście do- 
kładnie przemyć po spodniej 
stronie szmatką umoczoną ob- 
ficie w wodzie z dodatkiem 1 
łyżeczki od herbaty płynu do 
mycia naczyń na 1 litr wody. 


Powinno pomóc. (am) 






MYSZKOWAŁY 
WSZĘDZIE 


(„Kontynenty”). Dwa lata temu Australia doznała suszy stulecia 
W ubiegłym roku dla odmiany nawiedziły ją ulewne deszcze. W tym roku 
na piąty kontynent spadła nowa plaga — myszy Rozmnożyły się one na 
nie spotykaną dotąd skalę, zresztą właśnie wskutek zeszłorocznych desz- 
czów, gdyż farmerzy nie zdołali zebrać pszenicy i gryzonie miały w bród 
pożywienia i znakomite warunki do rozmnażania. W niektórych rejonach 
zniszczyły przeszło trzy czwarte upraw słonecznikowych, sorga, prosa 
i fasoli. Przedostawały się też masowo do siedzib ludzkich oblegając 
śmietniki, włażąc wszędzie, gdzie się dało — do szaf, kredensów, szuflad, 
nawet do lodówek. Powodowały pożary przegryzając kable elektryczne. 
Stały się tak bezczelne, że nocą wchodziły do łóżek i jedna z gospodyń 
domowych obudziła się z myszą we fryzurze; inna znalazła mysz w pie- 
czonym na niedzielę placku. Pewnego razu komentator telewizyjny dostał 
podczas emisji programu na żywo dziwnych drgawek. Powód? Mysz 
wpełzła mu pod nogawkę spodni. Walka z myszami była o tyle trudna, że 
zastosowane środki chemiczne okazywały się słabe (przez wzgląd na 
ochronę środowiska nie używano silniejszych). Z czasem jednak nie 
bacząc na przepisy, sięgnięto po mocniejsze trucizny, a także wszystkie 
inne możliwe sposoby. Jeden z farmerów okrył stóg siana płachtą 
plastikową i wpompował pod nią gaz łzawiący, unicestwiając podobno 
ponad 40 tysięcy myszy. 

Dość chłodna zima (która w Australii przypada na czas naszego lata) 
ograniczyła nieco mysią płodność, ale agronomowie przypuszczają, że 
wiosną Australię dotknie kolejna plaga — szarańczy. 


Fot. archiwum 





KAMIENNY LABIRYNT 
W KSZTAŁCIE SŁONCA 


(PAP). Na Wyspach Sołowickich na Morzu Białym znaleziono niedawno ślady 
osadnictwa z epoki kamiennej. Radzieccy archeolodzy odkryli pozostałości 
dawnych obozowisk. W jednym z nich znaleziono dużą ilość kamiennych 
narzędzi — grotów krzemiennych, siekierek, skrobaczy, a także liczne ułamki 
krzemieni pozostałe po obróbce dużych brył kamiennego surowca. 

Na jednej z wysp dokonano interesującego odkrycia. Podczas badań trzech 
naturalnych nadmorskich tarasów znaleziono na drugim poziomie kamienny 
labirynt — w kształcie nieregularnego kręgu o średnicy ok. 12 metrów. W pobliżu 
były pozostałości obozowisk, w których zachowało się wiele wyrobów krzemien- 
nych — w tym groty, strzały i oszczepy. Obozowiska pochodzą z II tysiąclecia 
P.n.e. 

Zagadkowy labirynt ma prawdopodobnie znaczenie kultowe. Przypuszcza się, 
że może to być ułożony z kamieni w kształcie spirali wizerunek Słońca. Kult 
Słońca na dalekiej Północy — przy występowaniu długotrwałej nocy polarnej — 
odgrywał dużą rolę w kulturze i wierzeniach dawnych ludów. 


pozostające w zarządzie Ministra Wojny, przeznaczone w czasach 

pokoju dla rewii wojskowych i musztry paryskiego garnizonu. 
Szkoła Wojenna z jednej strony, wzgórza Chaillot z drugiej zamy- 

kają perspektywę tego olbrzymiego placu obsadzonego drzewami, 


który jednym bokiem dotyka Sekwany. 


Pole Marsowe bogatą ma historię. Iluż widziało ono ludzi i ile 
zdarzeń! Jeszcze przed Rewolucją stąd właśnie uczony fizyk Charles 
wzniósł się balonem, po raz pierwszy napełnionym wodorem. Tutaj 
świętowano rocznicę zdobycia Bastylii, tu stanął Ołtarz Ojczyzny. 
W okresie Terroru zastąpiono go co prawda gilotyną — łatwo było 
wówczas stracić głowę — a i sam Robespierre, mistrz ceremonii 
obchodu święta Najwyższej Istoty, nowej państwowej religii, nie 


uniknął losu, jaki gotował innym. 


Już w roku 1865 na Polu Marsowym zaczęto roboty przygotowaw- 
cze pod przyszłą wystawę. Należało przysposobić czterdzieści hekta- 
rów terenu, zaopatrzyć go w gaz i wodę, a więc przekopać specjalne 
kanały, kędy rurami popłynie gaz z fabryk w Grenelle, a woda 


z pobliskiej Sekwany. 


Pośrodku wzniesiono olbrzymi pałac, dokoła którego pojawiły się 
najróżniejszego typu budowie, obrazujące wszelkie style i wszelkie 
epoki. Były tam wieże i latarnie morskie, kopuły i minarety, dzwonni- 
ce i hutnicze piece. Redaktor „Monitora”” porównał Wystawę Po- 
wszechną 1867 roku do „Mekki, dokąd pielgrzymują wszystkie 
narody świata”. | miał rację. Na Polu Marsowym wyrosło bowiem 
kosmopolityczne miasto, miniatura ludzkiej społeczności z gmacha- 
























Kochany Rzepie! Narysowałam twój por- 
tret w roli aniołka i mam nadzieję, że zostanę 
członkiem Rzepklubu. Mam też pytanie: czy 
żona męża stanu jest mężową stanu, czyżoną 
stanu? A może zależy to od stanu męża?. 

Agnieszka Ptasińska 









Kochana Agnieszko! Portret wspaniały! za- 
pisuję Cię do klubu. Pytałem też żonę pewne- 
go byłego męża zaufania kim ona właściwie 
była — mężową, czy żoną zaufania? Odpowie- 
działa mi, że nie wie, ale zawsze miała zaufa- 
nie do męża. Nie wiem, czy ta odpowiedź Ci 
wystarczy. Niestety, nie znam żadnej żony 
męża stanul 
Rzep 


PS Drodzy Czytelnicy, wybaczcie tę pry- 

watną korespondencję na łamach gazety, ale 

Agnieszka nie napisała mi swego adresu. 

Może ktoś z Was zna jakąś żonę stanu? 

Do zobaczenia! 
Wasz R. 


mi, ogrodami, nawet z kaskadą, wieczorem oświetlone gazem, 
otwarte do północy. 

Było tam wszystko: chińskie restauracje i włoskie pizzerie, wie- 
deńskie piwo i hiszpańska czekolada. Do kawiarni i cukierni zaprasza- 
ła uśmiechnięta służba w ludowych strojach każdego kraju. Fontan- 
ny biły wodą kolońską, a przechodnie maczali w nich chusteczki, 
zanosząc do domu zapach dalekiego świata. ; 

Antoś wraz ze Szkołą miał już możność rzucić okiem na te 
wspaniałości. W sobotę przy kolacji tylko o Wystawie mówiono 
w domu przy ulicy Świętego Rocha. Chłopiec pełen był podziwu, 
sypał cyframi, podawał dane o wystawcach. Jeden z inżynierów 
oprowadzał uczniów udzielając im koniecznych wyjaśnień. Meli 
błyszczały oczy z podniecenia i ciekawości, takie cuda usłyszała 
o zabawkach, jakie prezentowali Niemcy i Rosjanie. 


— Chcę to zobaczyć — wołała, ale Zelia szybko ochłodziła te zapały. 
— Mela na Wystawę nie pójdzie — oświadczyła kategorycznie. — 
W takim miejscu wszystko może się zdarzyć i łatwo o wypadek. 


— Co mówisz, Zelio! — Róża wystąpiła w obronie dziewczynki. — 
Właśnie w tłumie najbezpieczniej. W takim miejscu nikt się nie 
poważy... ł 

— Powtarzam, to nie dla Meli — ucięła Zelia. — I w ogóle lepiej od 
takich miejsc z daleka. Czy zapomniałaś, co ostatnio napisali w „La 
Presse”? 

Róża czytała artykuł pana Baragnon, utalentowanego żurnalisty, 
który domagał się skuteczniejszej obrony obywateli przed bandyta- 
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Rzepklub 

Zapisałbym do klubu „Stałego Czytelnika”, który wyszperał za- 
mieszczony poniżej żart rysunkowy, ale nie znam jego imienia 
i nazwiska! 













INFORMAZION I 






















DANILU 









— Ile jest w kasie?... 


mi, w ostatnich bowiem miesiącach mnożyło się wiele tajemniczych 
zbrodni, których sprawców policji nie udało się ująć. Należały do nich 
chociażby nie wyjaśnione dotąd zaginięcia. 

— Wyobrażasz sobie ilu złoczyńców ściągnęła wystawa ze wszyst- 
kich stron świata? — Zelia potoczyła wzrokiem po siedzących. — 
Najgorsze męty hulają po Paryżu, a w ogóle to cesarz upadł chyba na 
głowę, że na to pozwolił. ; 

Wbrew tak ponurym przeczuciom Zelii, Paryż bawił się wyśmieni- 
cie i o niczym innym nie mówiono. Wystawa była na ustach wszyst- 

Antoś co tydzień przynosił nowe wiadomości z Pola Marsowego. 
Widział już wiele, o reszcie Róża dowiadywała się w pałacowej 
szwalni. 

— Jest tam winda — opowiadał chłopiec — zabiera dziesięć osób na 
wysokość dwudziestu pięciu metrów nad ziemią! 

— Żebyście widziały sale z damską konfekcją — wzdychała panna 
Wirginia. — Można umrzeć z zachwytu! 

— A meble? Czy obejrzałyście, jak tam urządzono pokazowe poko- 
je? — Sabince błyszczały oczy. 1 


* Dyrektoriat — pięcioosobowy rząd we Francji po upadku Robespierre'a 
obalony przez zamach stanu Bonapartego. 
















Scenariusz i rysunki 


Tadeusz Raczkiewicz 
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W DALEKIM kraju pytano pewnego stuletniego wieśniaka, co 
robił, że dożył tak sędziwego wieku. „To było tak — opowiedział 
wieśniak — kiedy przed osiemdziesięciu laty brałem ślub z moją 
żoną, umówiliśmy się, że kledy będę się na nią złościł, ona wyjdzie 
z domu i poczeka na zewnątrz; a kiedy ona się będzie na mnie 
złościć, ja poczekam przed domem. Tych osiemdziesiąt lat na 





Wychodzi 
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Popławska 


alerz 


ani na chwilę nie zostawiała jej samej, wszelkie sprawunki 

łatwiając dopóki Róża była w domu. Mela chodziła za nią krok 

'w krok, z kuchni do jadalni, do sypialni, asystując przy słaniu 

łóżek, sprzątaniu, przygotowywaniu obiadu czy kolacji. Obecność 

Zelii pomagała dziewczynce pokonać strach, a zdeterminowana 

mina i zacięte usta służącej wyraźnie wskazywały, że była gotowa na 
wszystko. ń 

— Na wszystko — powiedziała raz do Róży, gdy rozmawiały 

o ewentualnym najściu na ich mieszkanie i wskazała przy tym ciężki 

kuchenny pogrzebacz. 





Myślały, że Mela tego nie słyszy, ale Melę uradowały te słowa 
i znowu poczuła się bezpieczna. Z Zelią przecież nie mogło jej się 
przydarzyć nic naprawdę złego. 

Zazwyczaj w czerwcu całe tak zwane „towarzystwo” opuszczało 
Paryż. Jedni jechali spędzić lato w starym zamku, jaki w spadku 
pozostawili im przodkowie, inni woleli bardziej nowoczesne rozryw- 
ki, pobyt w jakiejś modnej nadmorskiej miejscowości: Trouville, 
Dieppe, Arcachon czy Etretat. A gdy cesarzowa Eugenia udawała się 
do Biarritz, najświetniejsza socjeta uważała sobie za punkt honoru 
przenieść się na ten czas nad hiszpańską granicę. 

Pustoszały wówczas Pola Elizejskie. Między piątą a szóstą po 
południu nie spotkałeś tam ani jednego ekwipażu. Tylko wieczorem | 
po kolacji, w Lasku Bulońskim tłoczyli się ci wszyscy, którym ważne 
jakieś zajęcia kazały pozostać w stolicy. Podziwiano więc najpiękniej- 
sze konie, powozy no i świetne damy w olśniewających toaletach, 
niedbale oparte o poduszki, wdzięczną pozą uwydatniające doskona- 
łą linię kibici, wykwitającej z szeroko rozłożonej krynoliny. Spódnica 
zdobna w riusze ifalbany wypełniała wnętrze wytwornej wiktorii, nie 
pozostawiając miejsca dla małżonka. 

Panowie zresztą inne mieli o tej porze rozrywki, odpoczywali po 
zajęciach dnia w klubie czy w kawiarni, nieliczni tylko lornetowali 
rozparte w powozach piękności. 

Tak bywało dotychczas, ale czerwiec tysiąc osiemset sześćdziesią- 
tego siódmego roku różnił się od poprzednich: rok 1867 wsławił się 
w świecie jako rok Wystawy Powszechnej, ściągającej do Paryża 
wszystko godne podziwu, cokolwiek wydała ziemia, oraz wszyst- 





świeżym powietrzu tak mi dobrze zrobiło...” 
* 


— A TERAZ MĄDRALA powie nam, co to jest stepl 
— Step... step... to jest taki las bez drzew... 





kich, którym fortuna pozwoliła pokonać największe nawet odległości 
i przybyć nad Sekwanę. 

Wobec atrakcji jakich dostarczała Wystawa, bladły najbardziej 
nawet wyszukane rozrywki modnej plaży czy starego zamku. Paryża- 
nie nie opuszczali więc stolicy, oczekując z niecierpliwością przyby- 
cia głów koronowanych oraz innych osobistości, poza tym mieli jedy- 
ną w życiu okazję nie ruszając się z miejsca poznać egzotykę dalekich 
lądów, zobaczyć stroje wszystkich nieledwie krajów, skosztować 
potraw, jakich nie znała francuska kuchnia no i podziwiać urodę 
dziewcząt reprezentujących geograficzny atlas świata. 

Wystawa 1867 roku nie była pierwszą tego typu imprezą we 
Francji. Już Dyrektoriat* otworzył Wystawę Przemysłu, jako namias- 
tkę tradycyjnych jarmarków Świętego Hermana i Świętego Wa- 
wrzyńca, z których słynął przedrewolucyjny Paryż. 

Potem, po wojnach napoleońskich, po jakiej takiej ekonomicznej 
stabilizacji, wystaw było więcej. Są to jednak imprezy krajowe, bez 
rozmachu. Dopiero Drugie Cesarstwo doceni rolę przeglądu świato- 
wego dorobku na każdym polu ludzkiej działalności, a już wystawa 
1867 roku nie miała sobie równej na całej kuli ziemskiej. 

Cztery lata przed jej otwarciem dekret cesarski określił teren 
i organizację tej gigantycznej zaprawdę imprezy. 

Paryż posiadał jedno tylko miejsce zdolne pomieścić czterdzieści 
tysięcy wystawców i tłumy zwiedzających, a było nim Pole Marsowe, 


Dokończenie na str. 7 


